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PRZEftŁĄD
NAUKOWY

S/>is rzeczy:  S łu żm y  poczc iw e j  s ł a w ie  p rzez  P rof .  J e z ic rs laeg o .  —  W y ją tk i

z b ad ań  o u m n ic tw ie .  W ik to r  H u g o  p .  R c d a k .  —  (C ią g  da lszy )  Rys r o z w i ­

n ięc ia  się p o jęć  fi lozoficznych w  N iem czec h .  F i lozof i ja  b e z w z g lę d n e g o  s ta n o w i­

ska  p rzez  l i ,  D em b o w s k ie g o .  —  P o m n ik  z w y c z a jó w  naszych  z w ie k u  X V II ,  — 

K ro n ik a  p i śm ien n icza  obca .  —  W y ją t e k  z  dramy -Tw ardow ski."

SŁUŻMY POCZCIWEJ SŁAWIE!

N auka! znowu nauka! cóż to za n iew ypowiedziany u rok  
świeci w je j  obliczu! Znacież wy m łodzi w sp ó ł-z a w o d n ic y  
w najszlachetniejszej spraw ie, znacież to wielkie uczucie, kie* 
d y  na w idok utraconego na d ługo  tow arzysza, j e d n a  chw ila  
zaciera wszystkie rysy op łakanej przeszłości, a duszy upojo­
nej aż do zbytku roskoszą, miło wspomnieć że c ierpiała  ro z ­
stanie ? a lbo kiedy, siłą niewidomą rzuceni w sm utny zakres 
ujemności, w zaprzeczenie samego siebie, powracacie znowu
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d o  wia ry  w p o tęgę  d u c h a ,  Is lorą naczelny fi lozof s tulecia mie­
ni n a j p i e r w s z y n i  w a r u n k i e m  m ą d r o ś c i ?  T a k  lu b o  j e s t ,  tak 
m i lo  wróc ić  na ł ono  nauki  k i edy  was  o d  n i e j ,  n ib y  od  u l u ­
bi onej  o soby ,  a l b o  losu koleje o d d z i e l a ły ,  a l b o  unios ły  p ę d y  
p ra k ty c zn eg o  ży w o ta .—  N a u k a ! . . .  ch w y ta c ie  j ą  gorąco,  z d a ­
je się że jeszcze serce za i n a ł e ,  że na j e j  uśeiśnicnie nie w y ­
s ta rc z a j ą  ob jęc ia  —  Pokocha l i śc ie  widzę  namiętnie  owe b o ż y ­
szcze, co w iąże z so b ą  plemiona,  a j ak  s i ła e lekt ryczna w j e d n e m  
oka mgn ien iu  p rz echodz i  od  p r z o d k ó w  d o  po tomnoś ć ' ,  od r o d u  
do  rodu !  — J e d n i  z was ,  naw ią z u jąc  s t ru n y  D a w i d a ,  z a n u c a ją  
h y m n y  n a d  h y m n a m i ;  d r u d z y ,  p o d s ł u c h a w s z y  toni) s t a r o d a ­
w n e j  mow y,  j a k i ś  t a m  św iat za rzucon y w skrz esza ją  w pieśniach 
i g a w ę d a c h :  ów z mi tów r o d z i m y c h  w y b i j a  kruszec  d z ie jow y ,  , 
a in n y  z p o ch o d n ią  filozofii zapuszcza  się w miny d a w n e g o  
pi śm ie nn ic tw a;  a wszystk im p rz e w o d z i  wy t r w a ło ś ć  i n a t ch n ie ­
nie p r a w d y ! —  T u  dop iero ,  p o d o b n y  wi dok ,  w y w o ł a ć  musi  
wyznanie  a le szczere :  źe nie m a  p rz y je m nie js zego  z jaw iska
w rzeczach lu d zk ich ,  j a k  powsze chny i n ieus tanny  r u c h  u m y ­
s łów,  t r w a le  p osuw ający  n au k ę  i społeczeństwo,  j a k  w idoczny  
pos tęp  życia ,  wspinan ie  się w y o b r a ż e ń  n ad  poziom codzienny!  
Lecz  znowu,  j a k  sm utne  uczucia r o d z ą  się w duszy ,  z a m i ło ­
w a n e j  we wzroście ,  k i edy niecne s zy d e r s tw o ,  a l bo  sz tuczna 
h u m o ry  s tyka ,  u s n u ją  sobie p l an  cofania dążności  społ ecz nych ,  
a myśl i ,  sk ierow an e j e d y n i e  ku d o b r u  i poży tkow i  uczącego 
się l u d u ,  wykręcać  n i e l u d z k o ,  —  s ł a b ą  s t ro nę  w y s t a w i a ć  na 
pośmiewisko  n i e d o ś w iad c zo n y m ,  p o m i ja ją c  zas ługi ,  s łow em ,  
mias to  w s p a rc i a  i b l iźni e j  pomocy ,  n a j g r a w a ć  się z pracy i 
poświęcenia!  J a k  g d y b y  to na  dn ie  s tosunk ów  p iśmienniczych 
nie t k w i ł y  też same za sad y ,  k tó re  i w byci e  to w ar zy sk im  
o b o w iąz u ją ?  j a k  g d y b y  d u m a  i n i e p r a w e  w yw yższen ie  się n ad  
g ro n o  r ó w ie n n ik ó w ,  inny  mia ły  c h a r a k t e r  w rzeczach L i t e r a ­
t u r y ?  j a k  g d y b y  nakoniec  za j e d n o  b r a ć  można g o d z iw ą  p o ­
lem ikę  i n iedo łężne sa rkazm y  ? A p rz y  tern, g d y  d o w iem y  
się,  że ta d z iw a cz n a  t ak ty k a ,  ów h u m o r  nieszczery ,  m a j ą  cza-
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sem b a r d z o  nic d a l  cis o ce le ,  a b y  p o b u d z i ć  do wesołości kil-  
Iso cz y te ln ik ów ,  a lb o  co g o r s z a ,  w y s t aw ić  im w i d o w n i ą  soli­
s tycznych b ó j e k , k tó re  ani  wiekowi ,  ani  p l em ien iu  nie p r z y ­
s ta ją  — Czciciele żyw io łu  komicznego z a p o m i n a j ą ,  że zdanie* 
w y m u s z a j ą c e  na  n e r w a c h  c h w i lo w y  uśmiech ,  j a k  p r ę d k o  p r z y ­
sz łoś  ł a tw o ,  tak  p rę d ze j  jeszcze schnie i ściera się z obl icza  pamięci ;  
że zaszczytnić j  j e s t  n a  d r o d z e  d o d a t n i c h  u s i ło w a ń  u l ed z  p o d  
c i ę ż a r e m ,  niż żyć i w ł a d a ć  w  rol i  b u rz y c ie la .  S ta ło ść  n ie­
z a ch w ian a  co p ły n ie  przec iw  zawiści  i z łe j  wierze ,  j e s t  r z a d ­
kim u d z i a ł e m  na  z iemi;  a jeżel i  i ronia ,  p o k a r m  j u ż  z n a t u r y  
z a t r u ty ,  po s iada  p rzy te m  j a k ą ż k o l w i e k  w agę  o s o b i s t ą ,  jeże l i  
giętkością i ob ro tem  w y j e d n a  sobie s z k o ł ę , zaszczepi  k ierunek,  
o! wówczas  zgorszenie j u ż  nie m a gran ic ,  wszelki p o p ęd ,  na  
ł u p  j e m u  w y d a n y ,  ro z p r z ę g n ą ć  się musi .  —  A cóż d o p ie ro  po­
wiedzieć o innych?!  —  za ledw ie  uwierzy po tom ność  a b y  p o d o ­
b n a  b y ł o  tak  daleko u j ś d ż  w zepsuciu;  — cóż powiedzieć  o 
t y c h ,  co się z o tw ar te in  czołem t a r g a j ą  na  wszystek  ogół ,  ży­
wy i m yś lący,  k tóry czcić p ow inn i ,  czcić re l ig i jn i e ,  a l b o w i e m  
świę tym je s t ,  j a k  wszelki  ogó ł  —  ł%to idąc za nat chn ien ie m  in ­
d y w i d u a l n y c h  p o b u d e k ,  w y p o w ia d a  wa lkę  n ie j ak o  ca łe m u  
p o r z ą d k o w i  w y o b r a ż e ń ,  wyszydz a  poeziją,  u lu b ione  zwycza je ,  
a g d y b y  n aw e t  same w a d y ,  lecz p o kochane  od  wieków ,  s ł o ­
wem,  kto u g a d z a  w samo serce myśl i  n a r o d o w e j ,  na  tego s t a r o ­
żytność jeszcze p r z y g o to w a ła  s u ro w y  w y r o k  w d w u n a s t u  t a ­
b l i c a c h . — »K ażdy  wiek ma przy w a r y « o d zy w a  ssę p rz ypow ieść ,  
zacóżby  i n am  wspó łczesna  ludzkość ,  w o ln ą  b y ł a  od c h o r ó b ?  
O d  czasu jak cz łowieczeństwo rozmyślać  poczęło ,  a istotę m y ­
śli zamieniać  na  istotę czynu i s łow a ,  nie b y ł o  s to lec ia , r o k u  
nic b y ło ,  coby  na inne m ó g ł  rzucić  kam ien iem .  Alboż nie 
p r a w d a  j e s t  s ta teczna,  że d w a  p rz ec iw leg łe  pojęcia  u m a w i a j ą  
się n a w z a j e m ,  tak,  iż się j e d n o  bez d r u g ie g o  nie osto i?  N a ­
ród,  mocą w e w n ę t r z n e j  w y t r a w y ,  p rzez  d łu g i e  pasmo l a t  o d ­
b y w a n e j ,  w y r a b i a  w sobie pewien  s topjen S a m o w i e d z y ,  że
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się umie samemu sobie uprzedmiotować — W  lej logicznej 
dobie narodu , że się tak wysłowię, przedstawiają się na ile 
uznania zarówno s'wietne rysy, jak  i mroczne punkta nie mi­
ło znamionujące jego istotę. Wszechstronna i bezwarunkowa 
doskonałość jakiegokolwiek wieku, nie dość że się sprzeciwia 
pojęciu o naturze ducha i jego stosunkach do zjawisk okre­
ślonych  i nigdy wykończyć go nie mogących, ale tym b a r ­
dziej jeszcze nie odpowiada cechom Chrystianizmu. W  Grecyi 
albo w Rzymie, w owem praw dziwem indywiduum staroży­
tności, każda oddzielna chwila była sama sobą, całkowitą, b y ­
ła  doskonałą  (prawie), bo istniała dla siebie tylko. Ale tu, 
na drugim brzegu historyi, godziż się nawet pomyśleć o g ra­
nicy? Ztąd rzekniemy śmiało, że wszelka doba czy to dzie­
jow a, czy naukowa (bo jedno) jest lylko przeczuciem jakiegoś 
nieznajomego stanowiska, które jednak  nigdy dopięlem niebę- 
dzie. Wszakże, jeżeli pewną jest, że każda epoka ina wierz­
chołek, od którego wychodzą wszystkie l i n i e  umysłowe, tedy 
naszę nazwaćby wypadało epoką przemagającej teoryi. I  nie 
dziw ze w tym popędzie do uogólnienia siebie i natury, prze­
brano iniarę. Bo trudno o to, żeby jakie przejście w rzeczach 
historycznych  od jednej postaci do drugiej, obeszło się bez 
wstrząśnienia. Podobne wstrząśnienia muszą łamania się 
kształtów naukowych. T ak  nowe pokolenie oskarżyćby mo­
żna o zbytnie zamiłowanie systemu, o zaniedbanie materija- 
łów, o wyparcie się pierwiastku uczuciowego.—  Atoli i ten 
kierunek, acz wygórowany, przyniósł niezaprzeczone korzyści. 
Albowiem skutkiem jego, pietyzm np. ustępując nieco z praw  
swych podm iotow ych, s ta ł się treścią filozofii. Owszem, sa­
ma rzeczywistość, która także stanowi znakomitą stronę wie­
ku, sama rzeczywistość siłą czasu podniesiona do potęgi ide­
alnej, objawiać się zaczęła w wielkich rozm iarach , postępo­
wać w majestacie. A cóż dopiero powiedzieć o właściwie 
ścientylicznej krainie, kiedy już tony muzyczne, kiedy żywio„
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ł y  rzeźbiarstwa uznały  nad sobą w ła d zę  teoryi *). Czas-ci  
to p o w o w a ł j e  do uznania! A jeżeli g ło s  je g o  zb y t  mocny,  
w p ły w  w ygórow any, tedy zw olnienie należy do tycb , których  
talenta i zasługi w yn ios ły  na godność' koryfeów , aby pocho­
dnią  rozumu, b ądź w łasnem  św iatłem  gorejącą, b ądź zapalo­
ną u ogniska w ieku , świecili przed resztą ludzkości -  T a ­
kich nie w ie lu  obiera sobie istniejące pokolenie; na nich prze-  
kazuje cząstkę udzielonej sobie s i ły ,  chcąc przez n ic h ,  n iby  
przez punkta w yraźniejsze , oznaczyc' liniję  postępu i myśli.  
Ci więc w odzow ie , jakkolw iek  wysoką odziedziczają rolę, me

*) Jakkolwiek knidy wiek prawi o sobie z dumą, przypisuje so. 
Lie należnego stanowiska odkrycie, i jakkolwiek każdemu z n ieb ,  
a więc i naszemu, odpowiedziećby można słowami Sgo Piotra ..oto 
nogi tych, którzy pogrzebli męża twego,  u drzwi są i cicbieć ponio­
są,, (Dzic.  apostolskie) znamię jednak tear ety czności zdaje się nam 
dziś nie płonnem.  Zmierzmy bowiem sposób poglądania na jak.  od­
dział  nauk, np. na język i jego układ, czyż nic jes t  widocznem , 
o ile się ten sposób posunął w przestrzeni i wysokość,? Do kogoż- 
to odzywa się nauka „aby z przychylnym i szczerym n nysłc.u przy­
stąpi ł  do badania rzeczy ( «czy nasz język jest  filozoficznym?. 
Kamiński),  aby w rozbiorze myśli odrywał się gdzie potrzeba, od 
znaczeń wyrazów przez zwyczaj niefilozoficznie wprowadzonych,  
aby śledził drogi, którą się autor puszcza, a nie przeciągał go na 
powszechny gościniec,,. -  do kogo narcście sam tekst gcmalnej roz­
prawy mówi :« nie rościmy sobie prawa do filozofii, a,u jej  system 
budujemy (kto się poniża, będzie wywyższony, powiada pismo), ale 
wolno nam z języka przez język, objawić i okazać, żc nasz język 
do filozofowania zdolny, bo jes t  ściśle filozoficzny; nie dość na tern, 
ale jes t  on oraz i poetyczny..  Albo kiedy Kuubarł ,  porównywając 
dawny stan wychowania z nowoczesnym m ówi: ,  pierwej  córki na­
sze (mówimy,  non ad rem sed ad kom inem, nic do tekstu, ale do 
kierunku naszego wychowania córek) powierzaliśmy jednost ronnym,  
częstokroć przewrotnym, tetrycznym wodzom, starej m am ztli, albo 
szczebiotliwej Francuzce,  dziś wszystko to złożone jes t w ręku nau­
czycieli wykształconych, napiętnowane planem i prawdziwe uau-
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m a j ą  się wyno s ić  z d an eg o  p o s ł a n n i c t w a , a le  p ias tować  je 
dzielnie,  szlachetnie ,  b l a s k  p o w a g i  o s łan ia jąc  skromnością .  T o  
tez tak się dz iać  z w y k ł o  w kró les twie  życia  i nauki .

M yś l  c z u w a jąc ą  n a d  s p r a w ą  udosko nalen ia  pow sze ch n e g o ,  
co obl icza  i d o  o d e r w a n y c h ,  t a j em n ic zy c h  s p rę żyn  odnosi  krą -  
żenią i n d y w i d u ó w ,  n iek iedy w yś ledza  p rz ysz łe  n a w e t  ich d r o ­
gi,  g d y b y  też i d o s t r z e g ła  w  sob ie  wyższe  roz win ięci e  sa m o -  
w ied zy , j e d n a k  musi  znosić się z p rze c zu c ie m  massy;  za sady 
j u ż  tkwiące  w ins tynkcie  o g ó ło w y m ,  w y w i j a ć  z n a d a n ą  przez  
siebie szybkośc ią  i u ro b ien i e m  —  W s p o m n i a n a  konieczność 
łączenia  czucia p o d m io to w eg o  z owe in  wielkie,n p rz eczuci em ,  
m e  ty lko  że nie k r ę p u je  sam odzi e ln e j  woli g en iu szu ,  ale o w ­
szem uświęca  j e g o  s to p i eń ,  b o  zostawia m u  czyn zawiązan ia  
o d d z i e l n y c h  celów w ęz łem  j e d n e j  m yś l i  n ieskończonej  — Nie 
masz  „ic takiego w rozumie  co by  p o p r z e d n i o  nie b y ł o  w zmy- 
s ł u c h . « O w o ż  n a r o d y  są z m y s ł e m ,  a  g e„ i„ sze  ro z u m e m  —  A. 
ak,  p o n iew aż  w sercu n a r o d ó w  przein ieszk iwa taż sam a t reść,  

k tó rą  geniusz  w b a r w y  teore tyczne p o ch w y c ą ,  z tąd  j e g o  g ło l  
s ta je  się g ło sem  wszystkich ,  j e g o  zdan ie ,  wyznaniem  —  P r z e ­
c iwnie ,  n i e p r a w y  au to ry t e t ,  w y ł u d z o n y  na  u m y s ła ch  p o d s t ę ­
p em  a w s p a r t y  czcią gawied zi ,  p o chopn ie j szy  d o  z ło ś l iw ych

cza jącenu w i a d o m o ś c i a m i  T a k  więc w samych dolnych ogniwach ż y  
c a  umysłowego,  doszukują  się p |an„ ,  „kładu,  t e o r y i - l z a  ważną 
cechę wieku wzięl iśmy także rzeczywistość. P r a w d a ,  w samćj i s to­
cie nawet  za ledwie  wierzyć  hy można,  że pod  spodem tej pięknej  
t co iyczne j  formy stolceia,  czern i  śię pospol ity matcrya lizm.  Są to 
nap rzód  ostatki dogorywającej  przeszłości ,  a zatem jak  zwykle,  ino- 
cne , opornie  walczące  z re formą, powtóre  nie miały udz ia łu  w 
sprawie  pojednania szkoły z ż y c i e m -  kiedy to po je dna nie  p r z y j ­
dź,  e do skutku, wówczas  i materyal izmu koniecznością będz ie  wznieść 
•<ę nad siebie samego.  Z a  ś rodek przec iwko wp ły wo m  je g o  na stan 
Li te ra tury  i sztuki ,  radzą  nam niek tórzy p ow rót  do na iwnej  i pe ł ­
nej zdrowia starożytności '  ( l l a u p t « Selmie uud  G egcnw ar t  .)• A uU
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w e so łek ,  <lo śmicszkowego f a in ien te ,  aniżeli  do  t r u d ó w ,  w j e j  
nawet  oczach p r ę d k o  u t r ac a  w a g ę ,  a w  oczach z d r o w o  m y ­
ś lącego p r a c o w n i k a ,  z d r a d z a  się na k a ż d y m  niem al  k r o k u ,  
o ds łan ia  co chw i l a  n ieudolność  i b r a k  s i l  do  d ź w ig a n ia  nie­
wła śc iw ego  sobie z a w o d u  —  jeżel i  gen usz na  wstęp ie  s p o t y ­
ka się z p r z e ś l a d o w a n i e m ,  d l a  t am tego  wieńcem j e s t  u p a d e k  
i obelga  —  Ale nim doczeka się godz iny s ą d u ,  za n i m  w y j .  
dzie s łońce  p r a w d y  na  ziemię,  wiele u szc ze rbku  p rz yn ie ść  on  
może,  a czasami  zgubę!  W y ć w i c z o n y  w  szkole sza lb ie rs tw a ,  
gdzie  w y s z y d z a ją  d o b r e  z a m i a r y ,  a n ied o łę in o ść  m a sk u ją  
w s ło w a  i s ty lowe w y k r ę ty ,  j a k i ś  tam p i sarz  z dek l am a cy ą  
w ręku,  z nagię tą  d o  s w y c h  celów filozofią, w y s t ąp i  przec iw  
b ieżą ce j  L i t e ra tu r ze ,  przeciw sk łonn oś ciom mi l iono we j  rzeszy,  
ca le  usposobienie czasu nazwie  dzi ec inną z a b a w ą ,  ca łe  p i śmien­
ni, two od  b r z e g u ,  d o  b r z e g u ,  a n a c h r o n i z m e m —- Ł a t w o  go 
poznać ze spoj rzenia .  Z  oczu p a t r z y  m u  h u i n o r o s t y k a ,  po 
t w a r z y  p r z e l a t y w a ć  b ę d ą  pe r io dyczn ie  t r zy  od m ien n e  cery ,  
z k tó ry ch  k a ż d a  ma w duszy o d p o w i e d n i  ch a rak te r :  n a p r z ó d  
b l a d a ,  —  to u łożony pie tyzm;  —  potem s z k a r ł a t n a  —  to w y ­
muszona,  l i ó g  wie jakie tn i  . środkami , e n e r g i a ; — nakoniec z w y ­
k ła  ż ó ł t a w a  —  to chciw ość  p rz em ian y  pom ys łów  na  kruszec  
znikomy!  G odz iż  się tak  uporczy wie b r n ą ć  w g ł ę b i a c h  niecnoty? 
P o m n i j m y ,  że nas sądzić  będz ie  potomność! a potomność  nie j e s t  
to p o g a d a n k ą  ki lku p o j e d y n c z y c h  sędziów,  ale r a d ą  pokoleń.  
Cóż jeżeli myśl ,  j a d e m  n ap u s z c zo n a ,  u t r z y m a  się aż do  d n i a  
o w e g o ?  Azali  nie lepie j  j e s t ,  m a j ą c  p r z e d  oczyma świetną  
s t ronę  s p o łeczeńs tw a ,  z w a r u n k o w ą  s i łą  u c h w y c ie  się za b u ­
d o w ę  po s tępu  i p o p y ch a ć  j ą  spo łem?

T o  ini k ry ty k a ,  co w zgodzie b r a t e r s k i e j  i b l iźn ie j  m i ło ­
ści ł am ie  się c h l e b e m  wiedzy i uczucia,  a jeżeli  w y ty k a  us te r ­
ki, p ro s tu je  ścieszki r o z u m o w a n ia ,  w e z b r a n y m  u p u s to m  w y o ­
b r a ź n i  k ł adz ie  t am ę ,  t ed y  nie d r a ż n i  r a n y ,  lecz ulecza łago-  
d n ie ;  s p r a g n io n y m  nauk i ,  z n u ż o n y m  w p o d r ó ż y  d o  w y n a le ­
zienia p r a w d y ,  p o d a j e  uaj>ój o żyw ia ją ey ,  nie zaś ocet j a k  o w a
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rzesza złośliwa. Albowiem jeżeli  w iinie pożytku publ iczne­
go poczynają  się wszystkie s p raw y  nasze, jeżeli  ch lub imy się 
że ta myśl  zaszczytna przyświeca nam nieustannie wśród w a l ­
ki t rudów  w tym zawodzie ponoszonych , j akże  tuż przy j e j  
boku ,  naksztal t  owej niewiasty z czerwonym zawojem, iśdź 
może wyrodna  myśl  zdeptania  tego, co po d ług ich  śledzeniach 
wynalezione ,  w y h odow a ne ,  jakaś  poczeiwa ręka sk łada  na 
oł tarz  ogółu?

Więc  nie s tępiajmy żąd ła  na sumiennych p r a c a c h ,  s łu żą ­
cych Poczciwej  Sławie.  Pol iczmy się.... nasz poczet myślący 
nie jest  to m yryadą ,  poruszającą się w nieskończoności; szczu- 
p ły ,  ograniczonej l iczby,  zaledwie wystarczyć może na o d d a ­
nie idei wiekowej.  Wszakże  jeżel i  szukamy winnego,  zna j ­
dzie się natychmiast .  Bo żyje jeszcze, żyje pomiędzy nami 
jeden  ba rdzo  nikczemny żywiołek, rośl inka egotyczna,  odcię­
ta od g ru n tu  swojego, a zatem uschła  i w yw ię d ła ;  ale ch o ­
wana  pilnie po kącikach sa lonu ,  muskana przez służalców 
mody,  do  innej  posługi  niezdolnych.  W y g l ą d a  czasem z pod  
szkiełka, z pod  kusej odzieży, dl a  której w s łowniku bawi-  
deł ,  wkrótce już  zdaje  się źe terminu zabraknie.  S łowem  (bo 
niewarto wyszukiwać j u ż  więcej  opisowych cech) ta l icha o b ­
czyzna francuzka, podobna  do s tarej  niewiasty co piękną m ło ­
dość s t rawiła  na czczych t roskach  o gotowa ln i ,  cała  zmar ­
szczkami p o i a d l o n a , bez zapachu,  ba rw y  i smaku, na którą  nie 
tylko czerstwe oczy m łodz ia na ,  ale nawe t  podeszłe oblicza 
zwrócić się nie chcą od  wstrę tu  a nie śmieją od ws tydu:  
onać więcej  wygryz ła  nam  żywotności, niż s tęchła scholasty.  
ka; bo Scholastyka odraża ła  postacią; ta smakiem nęcąc p rze ­
s iąkała  na same dno umysłów.  (Wójc ick i  we wstępie do T e ­
a tru  s tarożytnego w P .) .  K a rm i ła  j e  wyobrażeniami bez my- 
sli, j ak  ciała toi taini. Ktoby się spodział ,  że ta f rancuszczy­
zna bez względu  na swoj widoczny upadek ,  bez względu na 
schorowane formy,  ani chce słyszeć o odstąpieniu od dz iw a­
cznych uroszczeń, które  niemoc umysłowa p rzy ję ła  a ohydny
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*wyc*aj  uświęcił .  Albo  j ć j  n o w a  wsp ółza  wodnica ,  ang i i t i s zcż^  
zna!.,  la,  nie wiem jol;  w stolicy,  bo na ni /kości  para l i  jobiej  
j u ż  n iepomiernie  / a ch m ie l i ł a  w yobra źn ię .  D obrze wychowany 
młodzieniec, co p i e rw e j  c a łą  potęgę  d u c h a  m ia ł  s k i e ro w a n ą  
do  nosa, dziś  ł am ie  j ęzy k  i sznu ru je  warg i  d l a  w y j ą k a n ia  th ę, 
with, on , o w y c h lo  węzłów g o r d y j s k i c h  w b ru k ó w o - g o ś c i n n e j  
cyw il i zac j i .  Któż wie,  może stołeczność r e j  wiedzie  w czy­
n ac h  zepsucia i n i ewieście j  re fo rm y ! Owóż pole dla żółci,; 
*u j eJ u ż y w a j ą c  bez  g rzechu  (cno tą  b o w i e m  j e s t  a nie g rz e ­
ch e m  o d p i e r a ć  znikczeinnienie i kobiecą  p r o p a g a n d ę )  s t a r a jm y  
się ze rwać  z oblicza ludzkości  zas łonę,  k tó ra  ani  pozwol i  w y j ­
rzeć za ciasne o b r ę b y  po wierzchown ośc i ,  ani  się d a  roz w inąć  
Wegetacji  n a r o d o w e j  *),

Feliks Jezierski.
I . u l i l in  d 2 2  Września 1842  r.

*) «P;mie odpuść im albowieiń nic wiedzą, Co czyniąc Piić raz rze­
knie sobie ze smutnćin westclmieniem rozumnie i zdrowo myślący 
człowiek, słysząc czy-to w obrębach salonu, czyli też, co gorsza,  
w zakącic familijnego życia, jakiś obcy element,  który się do nas 
żadnym tytułem przyznawać nie może, nie ma prawa ogłaszać się 
za współczynnika towarzyskiej i naukowej islności naszej,  nie iń» 
prawa ani z pierza, ani z mięsa. Również smutno być musi wi­
dzącemu, gdy modny, eo rozwodzi się szeroko nad utworem odla­
nym świeżo w dzienniki! des demoiselles, rozprawia o duchu naj­
nowszego romansu fr ncuzkiego,  ani wie źe są jakieś przysłowia i 
przypowieści,  że są nad brzegami każdej prawie rzeczki zrodzone 
i zamięszkale piosenki, prześliczne, tkliwe piosenki; śpiewają j e  t łu­
my rolników płci obojej,  a służyć by mogły za osnowę najszczyt­
niejszych fantazyj muzyeznych; nie wie że po wsiach, nakształt du­
chów nocuych, błąkają się podania o topielcach, o jabłkach wyro­
słych z laski rozbójnika...  nic nie wic,  choć te podania, niegdyś wiły 
się nad kolebką naszego dzieciństwa, obwijały głowę niemowlęcą 
snem spokojnym; że temi pieśniami zabawiały nas w tęsknocie wie­
śniaczki przewodnice latek nnjpierwszycb, najszczęśliwszych,  niw

2
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Klamki
Z BADAŃ O UMNICTWIE.

V *

WIKTOR HUGO.
W i k t o r  H u g o  na leży  do  n a jz a s łu ż e ń s z y c h  p o e tó w , p rzez  

to  iż  d z ia ła n ie m  s w o je m  d a ł  p o p ęd  do  postępu  , lecz zaiste 
samo d z ia ła n ie  j a k o  u t w ó r  nie w ie l k ie j  je s t  w a g i .  Ja ko  d r a ­
m a ty c z n y  p ie w c a ,  H u g o  b a rd z o  je s t  n ie szczęś l iw y , b o  nie 

w z n ió s łs z y  się na s tano w isko  ro z w a g i  poezyi, wyższe od je d n o ­

s tro n n o śc i  S e h le g c l 'a ,  a n a w e t  może i  te in  n ie  p rz e ją w s z y  się 

dos ta teczn ie ,  z a p a r ł  wsze lką  id e a ln o ś ć ,  a czczą rzeczy w is lo -  

dążnośc ią  p rzesyca jąc  swe d z ie ła ,  może t y l k o  c h w i lo w e  p o ­

zyskać u w ie lb ie n ie ;  l u b o  z in n e j  s t ro n y  n a d  te o re ty k a m i 

z czasów S e h le g la  m a  w ie lk ą  w yższość , w  k a ż d e j  p ra w ie  

z d ra m  s w o ic h , r o z w i ja  on b o w ie m  w yższe  id e je ,  co ic h  w a r ­

tość l i lo z o i ic z n ą ,  lecz n ie  p o e ty c z n ą ,  w znos i.

nauka otworzyła nain oczy na świat i jego  burzę, źc nakonicc, 
przechodząc kiedyś koło wiekuistej gospody naszej, tąż samą pio­
senką, którą onego czasu usypiały, uświęcą sen nieprzespany! P rz e ­
to nigdy nic będzie końca zażaleniom i wyrzutom  przeciwko źle  
zrozumianej i gorzej jeszcze  wykonanej zasadzie wychowania, co 
zostawując p ierwszeństwo przy o bcem , wpaja, jeś li nic wzgardę,  
tedy przynajmniej lekcew ażenie  narodowego pierwiastku. (D ab il  Pcus  
bis quoquc fincui!) (P rz  yp. A u t  )
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N a p r ó i n o  H i s z p a ń s k i e  p o d d z i a ł y  na  J o r n a d y  ( J o u r n e e )  w p i o -  
w a d z a ,  n a p r ó ż n o  t reśc i  z d a r z e ń  h i s z p a ń s k i c h  j a k  w  H e r n a n m i  
u ż y w a ,  g d y  z a p a l  K a l d e r o n a , i t a  i i i czem n i c w s t r z y m a n a  
ż ą d z a  id< a l u  n ie  w z m a g a  j e g o  t w ó r c z o ś c i .  J a k  p i ę k n e  p o ­
d a n i e  o H e r n a n i m ,  ile w  n i c in  za j ść  c u d n y c h !  k o c h a n e k  nie 
c h c ą c y  ze m s ty  n a  w s p ó ł z a w o d n i k u  z a b ó jc y  o j c a  s w e g o ;  z g i z y -  

b i a ł y  S i l v a ,  co n a j d r o ż s z ą  s e r c u  istotę p o ś w i ę c a ,  a b y  n ie p rz y -  
j a c i e l a ,  k tó ry  u n i e g o  g o ś c i e m ,  nie z d r a d z i e  l i a r l o s  p r z e ­
b a c z a j ą c y  w r o g o w i ;  H e r n a n i ,  k t ó r y  d l a  d o t r z y m a n i a  s ł o w a  
z w ś r ó d  szczęścia s c h o d z i  i u m i e r a ,  b o  u m r z e ć  p r z y r z e k ł ;  to 
zai ste są c u d o w n e  p o d a n i a ,  z k t ó r y c h  K a l d e r o n , L o p c z  l u b  
S z y l l e r  b y l i b y  n a j w z n i o ś l e j s s y  z anu c i l i  ś p ie w .

l i e c z  H u g o  z i m n ą ,  ź le  r o z ł o ż o n ą ,  n a w e t  c h a r a k t e r ó w  n ie  , 

o d b i j a j ą c ą  do s t a t e c z n ie  p r z e d s t a w i ł  n a m  d r a m ę ,  b o  w  n i m  
n ie  m a  o g n i s t e j  d u s z y ,  c o b y  i n n e g o  p r a g n ę ł a  ś w ia ta ,  b o j c i n u  
ś w i a t  czczej  r z e c z y w is to ś c i  d o s t a t e c z n y m  s ię  b y c  z d a j e  d o  p ( -» 

e t y c z n e g o  u t w o r u .
W  d r a m a t y c z n o ś c i  fo r in n  n a d e r  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą ,  k to  

n a d  n ią  nie m a  w ł a d z y ,  n ie ch  się w z a w ó d  p r z e d s t a w n i c t w a  
n ie  p u s z c z a ;  o n a  to m i ę d z y  c u d n y m  S / . y l l e r a  a w y m u s z o n y m  
K r o n e g k i  u t w o r e m  s t a n o w i  r ó ż n i c ę  —  ona  p r ó b ą ,  o z n a k ą ,  d o ­
w o d e m  P i e r w o t w o r c z o ś c i .  Yi o s n o w y  n a j n i e w d z i ę c z n i e j s z e j  
S z y l l e r  a r c y d z i e ł o  u t w o r z y ł ,  w ł a d z ą  n a d  f o r m ą ;  o s n o w ę  n a j ­
c u d n i e j s z ą ,  H u g o  W z ł ą  r o z w l e k ł  t r a g e d i j ą ,  b r a k i e m  tw ó r c z e j

nad pokrojem mocy.
H u g o  n ie  m ó g ł  znieść  w ię z ó w  la k  z w a n e g o  k i a s s y c y z m u ,  

w tein j e g o  z a s ł u g a ;  p e ł e n  d z i e w i c z e j  s i ły  t a r g n ą ł  s ię n a  p ę ­
ta  co s w o b o d n ą  m y ś l  k r ę p o w a ł y ,  j ą ł  b a d a ć  o b c y c h  m i s t r z ó w ;  
n i e d z i w  że u j r z a w s z y  S z e k s p i r a ,  j e g o  w ie lk o śc ią  un ie s io ny  lecz  
z a r a z e m  i p r z e r a ż o n y  zo s t a ł ,  u w i e l b i a ł  go b e z  m i a r y  —  i to 
z g u b y  je g o  p r z y c z y n ą  —  b o  p o c h w y c i w s z y  r a z  f o r m ę  p r z e d ­
m i o t o w ą  nie mo że  z n i e j  w y b r n ą ć ,  p r z e z  n i ą  z m r o z i ł  uczuc ie  
w s o b i e ,  m a l u j e  i o b r a z u j e  t a m  g d z i e b y ś m y  c z y n  w i d z i e ć  

chc ie l i ;  p r z e d s t a w i a  d z i a ł a n i e  b e z  p i ę t n a  p o tę g i ,  a c h c ą c  na
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ćzylełnrku wymusić przerażenie, okropność w miejsce wznio­
słości kładzie — ztąd owe twory, istne w yrodki poezyi, jak  
Borgia.

Ma jednak i rzeczywiste zasługi Hugo, między te policzy­
my głębokie przerozumowanie przedmiotu swojego, który W i­
k tor Hugo prawie zawsze najwyniklej obrabia 1 choc może 
na stanowisko jego w tym wzglądzie zgodzióby nam się tru ­
dno było, wszelako! bez wyrokowania czyli ono jest dobre 
czy błędne, uczcić musimy jedność i następstwo ogółu utwo­
rów.— Pojęcie wyższe i przejęcie się doskonałe charakterami, 
które częstokroć mistrzowsko obrazuje, winno mu być poczy- 
iane za niemałą zaletę. Zadania wyższe, które wystawia 
w swoich dziełach, podnoszą znacznie ich wartość i prawie 
jedynym  są przymiotem mogącym im rokować nierychłe za­

g in ięc ie  w powodzi czasu. —  Hugo poświęcił dzieła swoje 
M arie Tudor, M arion de L o r  mc, Lucrece B org ia t L e  B o i 
s'amnse, Angelo , pojęciu świata i jego stosunków we właści­
wym sobie sposobie, Cromwella charakterystyce, która p rzy ­

lać należy jest wyborną, l le r  na nie go zdaw ał się mieć zamiar 
samej poezyi poświęcić, tworzyć go tylko dla poezyi. H enia- 

f-m pod żadnym względem na uwagę zasługiwać nie może, 
jest to najpoetyczniejsza jak  być może osnowa, zupełnie ozię- 
błością i niezręcznością utwórcy w prozaiczność zmieniona, 
jest to rażacy przykład nledbałości o fo r m ę  i przeto zniszcze­
nia myśli, -j- Tyle tu wielkich czynów! tyle wzniosłych uczuć! 
lecz te zaiste nie mogą w nikim obudzić współczucia bo są 
bez zapału i najobojętniej oddane. Świat wystawiony tu 
a i; kol wiek obojętnie, nie jest czy s t o  przedmiotowym, nie (nasz 
t potężnych, olbrzymich postaci Szekspira, tych wpół genial­

nych m*śów a wpół rubasznych ludzi, z których każdy i„„ą 
<m twarz ducha okazuje, każdy własną! Nie jest to świat 

eckich wieszczów, ogółowy w charakterystyce, spokojny, 
niosły! tym mniej namiętny Świat Kalderotia, olbrzymi 

i0t koriwrricyjónalny Corneillaj albd elegijny obraz czasów
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L udw ika  X I V  wystawiony w ramce Rzym ian przez Racina ; 
jes t  to w łaściwy jem u  samemu, św iat W ik to ra  Hugo; nie je s t  
on idealnym , nie jes t  rzeczyw istym , nie je s t  nawet mimo to 
p ierw o tw orczym , lecz raczej wymuszonym, targającym  się na 
konwcncyjonalność d a w n ą  francuzką, a jed n a k  przy całej nie- 
ogładności swej od  niej zależny; je s t  to świat m arijonetek 
poruszający się na rozkaz mistrza, ale me sw obodn ie , nie rą* 
czo, lecz j a k b y  w takt, ozięble, oschło. — Ś w ia t  W ik to ra  H u ­
go jes t  do  świata rzeczywistego j a k  kwiatek sztuczny do  s i l ­
nie bujnego  kwiecia łąki. A je d n a k  pierwszy nie samoistnie 
utworzony lecz naśladowany ślepo z drugiego! —

W  K rom w ellu  tenże sam świat, nieożywiony ba rdz ie j ,  nie 
sainoistniejszy, ale b a rw a  ponura  rzucona na całość je s t  cie­
niem R e m b ra n d ta  niejako przyćm iewającym  niedokładność ry» 
sunku, g d y b y  la w jego  obrazie m ogła  się znaleść. — Mimo 
całej rozw lek łości ,  czczości osnowy, nieudolności form y, ta 
ponurość przenikająca każde słówko w Krom wellu , od wieszczej 
mowy T urloego  Żyda  proroka, do śpiewu Śmieszków, wiele 
inu pow abu  d o d a je ,  a prze wy borna charak te rystyka  wznosi 
o wiele ten u tw ór nad mierność. —

Inne u tw ory  wspoinnione są sobie b a rd z o  spokrewnione i 
te właściw ie całą zaletę stanowią H ugo’na. —  Stosunki w św ię ­
cie m ora lnym , styczności w rodzinnem  pożyciu, są ich osnową. 
Oto kobieta, która kocha, potężna i s ła b a ,  mściwa i ubóstw ia­
jąca ;  oto ta d ruga  Marion istota spodlona, k tórą  miłość do 
anielskiej cnoty wznosi; oto najszkaradniejszy po tw ór jak i  ro­
dzaj ludzki może widzieć, L ukrecy ja , k tóra  przez wzniosłość 
uczucia miłości macierzyńskiej, staje się godną  litości jeżeli 
nie współczucia; oto T ry b u le t  śmieszek, człowiek na jpod le jszy , 
który córkę m iłu jąc , staje się przedm iotem  uwielbienia. —  T u  
więc jest n a d e r  w ażną rzeczą rozróżnić  stronę dążenia, s t ro ­
nę filozoficzną tych  poematów od ich strony  poetycznej, wszy­
stkie w oła ją  ku nam: pozbądźcie się spleśniałych daw nego 
świata przesądów  i konwencyi, bądźcie ludźmi lecz dzielnemi
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ludźmi. J edno  wzniosie uczucie uszlachetnia człowieka,  p r z y ­
wary jego  nadgradza!  wołają  tysiącznemi głosy niepomne, ~hr~ 
jakkolwiek do pew nych  w ypadków  s tosowane ich słowa są 
prawdziwein i ,  w ogólności jednaką pobłażają  wołaniem swojem 
samolubs twu i żądzom ludzi,  którzy z p rzyrody  swojej tak 
skorzy do upa trywania  w sobie zalet, przez wzgląd na ich 
szczególność, zapomną snadnie  o wygładzeniu p rzy w a r  swo­
ich, zapomną że dosyć doskonałym nigdy człowiek być  nie 
może, bo taka pow aga j a k  W ik to ra  Hugo, zachęcając do sza­
nowania a nawet uczczenia Borgii,  Mariony,  Tr ibul e ta ,  czyli 
Apoteozy icli b ł ędów , przez to już  samo,że sądzi iż one inne- 
ini zaletami wygładzone  zostają! —

Uważając je  ze strony artystycznej,  winniśmy przyznać im 
dzielne rozwinięcie chakra te rów i utrzymanie tychże, ale 
gruppowanie  nic jest przemyś lane ,  owszem rzucone j a k b y  
przypadkowo,  wystawione bez sprzeczności. W  Lukrecyi  np. 
ona sama nic ma żadnej  istoty, od klórejby odb i ja ła  j e j  zna- 
miennośc, namiętna,  zbrodnicza,  potężna, podła ,  niecna i czu­
ł a  zarazem. — J e j  mąż zbliżać się do niej wprawdz ie  us i łu ­
je ,  lecz nie j es t  jak s ła bym  odblaskiem Lukrecyi ,  a inne wy­
stawione osoby zdają  się żadną  ta jemną  częścią pokrewności  
duchowej  nie być  z nią powiązane.

Podobnie  w »M a rio n « ona sama namiętna i kochająca,  
niegdyś podła ,  dziś smętnie czuła,  nie ma tła na ktore'mby się 
odbi ja ła ,  bo i któż j e  składa? czy Uid ie r  ponury lecz cnotl i ­
wy lubo może do g w a ł tow nyc h ,  a razem wzniosłych uczuć 
niezdolny! czy Savighy? młody,  lekki, s łowem inodniś paryzki,  
czy cały ogrom innych osób,  bez związku będących  z g łó ­
wną  znamionnością ?

Równie się o d b y w a  rzecz w innych wzmiankowanych  u-  
tworach.  —  F o rm a  jest Scyl lą  i C h a r y b d ą ,  w której  rozbija 
się potężny talent W ik to ra  Hugo ,  w rozwijan iu bowiem cha ­
rakteru,  gubi  z uwagi  i poezyją i dramatyczność;  z tąd wiele 
ustępów w każdym  z jego u tw o r ó w ,  które o ile mogą być
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n i e j a k ą  d o  c h a r a k t e r y s t y k i  g ł ó w n y c h  o s ó b  p o m o c ą ,  s ą  rz e c z y ,  
wiśc ie  z b y t e c z n e ,  m a ł o  p o t r z e b n e ,  a w  o g ó ln oś c i  t a m u j ą  d z  ia.  
ł a n i e ,  k t ó r e  j e d n a k . j e s t  r z e c z ą  n a j g ł ó w n i e j s z ą  w d r a m a t y c z n e j  
po ezyi .  — T a m o w a n i e  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e z  o b r a z y ,  nie m o ż e  b y ć  
u s p r a w i e d l i w i o n e ,  b o  i te u s t ę p y  często nie d o p r o w a d z a j ą  d o  
z a ł o ż o n e g o  celu i w p r o s t  n i e o k r e ś l a j ą c  c h a r a k t e r ó w ,  z w l e k a j ą  
ty lk o  n i e p o t r z e b n i e  d z i a ł a n i e ,  j a k  n p .  w s z y s t k i e  sceny  p r z y ­
g o t o w a w c z e  d o  p o j e d y n k u  w M a r i o n ,  b e z  k t ó r y c h  m ó g ł b y  
s ię  u t w ó r  z u p e ł n i e  b e z  s z k o d y ,  o w sz e m  z k o r z y ś c i ą  o b e jś ć .  —

1 W  ogóln ośc i  r o z k ł a d  ca łośc i  u t w o r ó w  H u g o n a ,  b ę d ą c  n a ś l a ­
d o w a n i e m  cz ę s ty c h  e p i z o d  z n a j d u j ą c y c h  się w  S z e k s p i r z e ,  nie 
p r z e d s t a w i a  a n i  h a r m o n i i ,  an i  p r z e m y ś l e n i a .  N ie  i d z ie  za b i e ­
g ie m  i n a s t ę p s t w e m  za j ść  i c z y n ó w ,  j a k  w S z e k s p i r z e ;  a n i  za 

poety cznośc ią  s p r a w  j a k  w K a l d e r o n i e ,  lecz r a c z e j  z u p e ł n i e  
p r z y p a d k o w o  n a s t ę p s t w o  seen  c h w y t a  , d l a  te go  n i e p o d o b n a  
r o z k ł a d u  d z i e ł  I l u g o ' n a  u w a ż a ć  za w z o r o w e  l u b  f a k i r ,  k t ó r y c h -  
b y  b a d a n i e  b y ł o  n a u c z a j ą c e .  W i e l e  m e l o d r a m a l y c z n o ś c i ,  to 
j e s t  r o z k ł a d u  o b r a z u j ą c e g o ,  z m i e s z a n e j  z n iek tó re tn i  u d e r z a j ą -  
cemi  z a j ś c i a m i ,  C o u p s  d e  T h e a t r e ,  s t a n o w i ą  c a ł ą  n i e s p o d z i a n o ś ć  
i um n ic z o ść  ( s ł a b ą )  f o r m y  uży te j  w  t y c h  d z i e ł a c h .  W y k o n a ­
nie  m i e j s c  p o j e d y n c z y c h  n a d e r  z i m n e ,  j e ż e l i  w w i e r s z u  n i e ­

w o ln i c z o  -  p o s ł u s z n e  d a w n y m  k o n w e n c y j o m  k l a s s y c y z m u ,  n a  
k t ó r e  l a r g a  się li c h r o p o w a t o ś c i ą ;  j e ż e l i  p r o z a i c z n e  to  czcze i 
b e z  w a r to ś c i ,  a o b r a c h o w a n e  t y l k o  na  w r a ż e n i e ,  k t ó r e  u d e r z a ­
ją c e  za j śc ia  s p r a w i ć  m o ż e . —  ( d . c . t t . )
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rozw inięcia się pojęć filozoficznych
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2. P R Z Y R O D A .

W idza w Umosłowiu, b j ł a  jednością bezwzględną Webo*
dząc więc w zaprzeczenie swoje przybiera posiać różności__
rozstrzela się na mnogość przedmiotów. _  Mnogość tych przed- 
miotów ukazuje nam się naprzód, jako proste ich dodanie 
zewnętrzne. Przedmioty te niezależne od siebie, albo całkiem 
nie wywierają działania na siebie, albo w zewnętrzne starcie 
z sobą tylko wchodzą.—  Jest-to więc stan samoistności i nie­
zależności onych rozlicznych przedmiotów, jest to ich związek 
li M echaniczny. Lecz na te'm przyroda nie poprzestaje, oble­
ciawszy dziedzinę mechaniczną w je j rozwijania, zwraca się 
do stanowiska temu zupełnie sprzecznego, żąda aby ścisły 
węzeł łączył rozstrzelone przedmioty przyrody, chce je  wę­
złem wewnętrznym skojarzyć z sobą, tworzy więc właściwie 

f izy k ę .  T e j rozwijanie wprowadza dopiero przyrodę w dzie­
dzinę ustro ju  czyli organizm u. Organizm, łączy części swo­
je  w jedność, węzłem ich wewnętrznej rody  (siły przyrody) 
z mechanizmem, odpowiednio urządzonym, utrzymuje te części 
w całości swej. —  Tak więc ustrój łączy w sobie dwa po­
przednie stanowiska, lecz zarazem tworzy on ży w o t,   który
prowadzi nas do dziedziny wyższej, do D ucha.
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Poznajmy więc bliżej szczegóły rozwijania się W i d y  
w przyrodzie .—

«. MECHANICZNOŚĆ.

Przy roda  rozwija się zupełnie odpowiednio rozwinięciu 
W idzy w uinosłowiu; albowiem w określeniu ogólnego stano­
wiska lilozolii Bezwzględnej uznaliśmy praw dę ze byt niema 
jący pojęcia swojego — nie może istnieć, j a k - ż e b y  przeto 
w przyrodzie cokolwiek istnieć mogło coby nie miało odpo- 
wiednego sobie stanowiska, w rozwijaniu W idzy uważanćj 
w swym żywiole abstrakcyjnym , czyli coby nie miało swojego 
pojęcia? Jak przeto w jUinosłowiu poczynaliśmy od najo­
gólniejszego stanu W idzy  od b y tu ,  tak i tu w przyrodzie, 
na zupełną ogólność zwracamy spojrzenie; —  ogólność w by­
cie, była zupełną jednością, teraz więc w przyrodzie okazać 
nam się musi jako rozmaitość przedmiotów, bo P rzyroda, jest 
stanowiskiem odwrotnem Umosłowia (Logiki). —  Różność ta 
szczegółów i ich stan zupełnej obojętności jest, jakeśmy już 
wspominali, Mechanicznością — Lecz podwaliną wszelkiego 
bytu, fizy cznego i przez to sarno mechanicznego, jest p rze ­
strzeń  i czas;  co nie jest ideją abstrakcyjną lub duchem, mu­
si być w przestrzeni i czasie, stąd też pierwszy wzgląd jaki 
nas uderza, w rozwadze owych rozlicznych przedmiotów, któ 
reśmy na wstępie w dziedzinie przyrody napotkali jest, —  
ydzie one są?  kiedy one są? Wiemy już  bowiem z założe­
nia że zostają w stanie  zupełnej’ obojętności, że wewnętrznie 
nie działają na siebie, zmienia się więc ich jakość  czyli w ła ­
ściwość, która, przy rozważaniu bytu naprzód pod myśl pod­
pada, jak  wiadomo z w ykładu Umosłowia (Logiki) na wzgląd 
ich bytu, w przestrzeni i czasie. — P rzestrzeń  i czas , stano­
wią pierwszy okrąg rozwijania się Mechaniczności. P rze ­
strzeń ina swoje zaprzeczenie w punkcie, który nie zajmuje 
przestrzeni —. a łączą ich ogniwa postaci bądź  zbliżających

'i
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się do punktu przez to, że są córami wymyślenia -  linija  i 
powierzchnia, -  bądź  zbliżających się do przestrzeni -  bn j- 
ł<i przez to , że ostatniej z postaci wym iar  już  jest rzeczy wi- 
sfy»», a zachodzi w przestrzeni. — Przestrzeń — jest zupełną 
ogoW ośc ią ,  w niej nie ma wymiaru, lecz b ry ła ,  t. j .  ozna. 
czona przestrzeń, ma trzy wymiary — długość, szerokość, i 
wysokość lecz te wymiary są w zględne, długość może się 
stać szerokością lub wysokością i odwrotnie — Czas podobnież 
ma swoje wymiary, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, któ­
re również są względnemi, bo teraźniejszość co chwila prze­
szłością, przyszłość teraźniejszością się stają. — Tak więc ni­
szczą się same przestrzeń i czas, a gdy łączą się z sobą sta­
nowią nich, bo w tym wzgląd i na czas i na przestrzeń mu­
si być dawanym. — Lecz pojęcie przestrzeni, czasu i ruchu 
nie może istnieć bez pojęcia tego, coby w przestrzeni i czasie 
było , tego, coby mogło mieć ruch. — Tern pojęciem jest wła- 
śnie m aterija .— •

M alerija  jest sprzecznością przestrzeni, czasu i ru c h u ,  a
jed n ak  przestrzeń bez niej być nie może; dla tego — gdzie 
kolwiek jest przestrzeń, czas i ruch, tam jest i materija —  dla 
tego też materija równie jak  przestrzeń jest bez przerwy w ro- 
zległośei swej. — Jak jednak z wyobrażenia przestrzeni rodzi 
się punkt, tak z materyi wyosabnia s ię — atom , dążenie ku 
temu wyosobnieniu stanowi odpychanie —  repulsją — bo 
każda cząstka, dążąc do oddzielenia się, odpycha inne— Lecz 
materija jest ciągłą, jest bez przerw y, musi więc wszystkie 
cząstki przyciągać do ogółu swego, aby by ła  bez p rzerw y , 
aby cząstki je j  nie wydzieliły się — jest tu więc siła przy- 
c iągania— atrakcija —  czyli ciężkość powszechna. Ciężkość 
jest połączeniem przyciągania i odpychania. — Bezprzer- 
wność materyi niestanowi je j jednostajności — d la teg o  jedna  
materija rozpada się na rozliczne ciała. _  Ciała uważane pod 
względem przestrzeni są trwałe, pod względem czasu uważa­
ne są n ik łe .— Ruch więc i spoczynek są dla nich zewnę-
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t rzncmi,ponieważ ciało uważane razein i pod względem przestrze­
li i znosi s i ę . — Ciało więc nie ma ruchu  samo z siebie, lecz jes t  
bezw ładne  — Ciało poruszone, spada  na inne ciało bo ogoł  
m a te ry i ,— opiera się rozerwaniu na części swojej  całości, czy­
li ciało j a  li o ciężkie spada,  dąży do środka  ciężkości swej . 
Ten  środek,  nie jest  w nim koniecznie ale w innem ciele, bo 
ciało rzucone np. i ziemia, mogą być  uważane za składa jące 
jedność,  gdyż  różnica ich nic jes t  j ak  tylko postaciowa, śro­
dek więc ich nie j es t  ani w kamieniu,  ani w samym  ś rodku  
ziemi lubo tego jes t  nieskończenie bliskim. Spadanie  do ś r o ­
dka  ciężkości uk ładu  (systeinatu) ciał wszystkich sprawia b u ­
dowę uk ładów ciał nieba M echan ikę  bezw zględną , a lbowiem 
to spadanie  jest  ciążeniem powszechncin , a to sp raw ia  ru ch  
w systeinacie słonecznym i innych systeinatów ciał nieba. Me­
chanika bezwzględna  s tanowi — trzeci stopień rozwinięcia 
c iał  pr zyrody  uważanych w ich stanie obojętności  względem 
siebie ,  czyli w stanie działania na siebie mechanicznego.—  
Mechanika bezwzględna  łączy wr sobie wyobrażenia przestrze­
ni i materyi bezwładnej ,  bo w niej uważany uk ład  ciał nie­
ba ,  bieg ma w przestrzeni ,  a składa  się z ciał bezw ładnych ;  
rozważanie uk ładu  ciał nieba zaś d la  tego się nazywa M e cha ­
niką bezwzględną, że system tych  c ia ł ,  jest  zupełnie m yś lo­
wo urządzony — każdy tu szczegół jes t  samoistny, ma ru ch  
swój  własny,  lecz zarazem jest  częścią ogółu, — dla  tego ma 
ruch  i byt  własny, że należy do ogółu,  i odwrotnie ,  tylko 
z każdym z ciał pojedynczych,  z których jes t  złożony u* 
kład,  tworzy całość, bez którego kolwiek z t y c h - ż e , nie b y ł ­
by  uk ład  skończonym i całością. —

Działanie  ciał na siebie w układzie ciał nieba przestaje 
b y ć  wpros t  mechaniczne'm, i d la  tego tu rospoczyna się dzie­
dzina właściwej  Fizyki.  —.
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0. F  I Z  y  K A.

Ogólność mechaniczności w przyrodzie zaprzecza fizyka, 
równie jak  niewzględność bytu zaprzecza względność isloty, 
a fak na szczegółowość szczególnie wzgląd daje. Szczegółu- 
wość rozważana w Fizyce nie jest jednak — odrazi, rozwi­
niętą i dla tego, występuje w potrójnym  stanie, jako szczegó­
łowość ogółowa, którą są żywioły (Światło i t. d.) jako, lu­
bo oznaczone, równie w działaniu swojem ja k  w bycie ogól­
ne; dalej ukazuje nam się fizyka jako szczegółowość oznaezo- 
na, czyli szczegółowa, którą jest właściwie inaterija jako cię­
żkość; i potrzecie jaóo szczegółowość całościowa łącząca w so­
bie dwie popzzednie, a tą je s t ,  indywidualność ciała, które 
i szczegółową indywidualność w budowie swej posiada i ogó- 
łow ą z tamtą łączy, w oporze dawanym wpływom zewnę­
trznym. Rozważmy więc naprzód, co stanowi przejście z u- 
k ładu  ciał nieba, które rozważała mechanika bezwzględna do 
żywiołów mających być pierwszym stopniem rozwinięcia, na 
który spojrzenia swoje rzuca Fizyka. — Indywidualność ogó- 
łow ą stanowią żywioły. Żywioły  w całyin układzie ciał nie­
b a ,  jaw ią  się jako pierwsze ogniwa, przedzierając się za po­
wierzchnie ciał, wnikające w ich wnętrze, w ich istność. Lecz 
pierwszym z tych żywiołów jest światło  — teinu odwrotnein 
i sprzecznem jest ciemność, światło tkwi w sercu układów 
słonecznych, ciemność po krańcach tych układów, na księżyce 
się chroni, i na przelotne komety, co jakby  w ahadła  niebios,
między słońcem a słońcem, godziny wieczności b i j ą .   Lecz
właśnie, pośrednie między słońcem a martwemi księżycami 
miejsce zajmują planety, jeden  środek w sobie mając, drugiem 
tkwią w słońcu i dla tego podwójne obroty mają. Planety 
s ą  tez polem, W k lócćm zyw io ły  -  czyli ogólne działacze przy- 
lody , po wietrzej woda i  t. d» rozwijają istność swoję i dzia-
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łanie, a lbowiem w tym przestworze u k ładów  ciał nieba,  pl a ­
nety s tanowią indywidualność ' ,  —  której  właściwością jes t  
działanie  żywiołów na planetę,  działanie rodzące zjaw iska  m e­
teorologiczne. Rzekliśmy iż planety s tanowią ind y w id u a ln o ść  
jakoż  one nie są, j a k  księżyce, niew olnikami, bez własnej  siły 
lecz mają i w sobie i w słońcu środek.  P ie rwszą  oznaką tćj 
indywidualności  było,  że żywioły (powszechne działacze) w y ­
w ar ły  działanie  wpros t  na planetę i w jyiej się ob jawiły  j a ­
ko zjawiska meteorologiczne, niezależne byna jm nie j  od słońca 
i innych planet.  W  planecie też uważanej  *) odrębnie  i nie­
zależnie od innych,  szczegółowość ogółowa niknie,  a poczyna 
się szczegółowa szczegółowość, k tórą  właściwie,  podobnie  j ak  
żywioły stanowiły szczegółowość og ó ło w ą , s tanowi uważana  
w szczegółowości swojej,  to jes t  naprzykład  na planecie , M a-  
te r i ja  k tóra  przestaje być  ogólną a jes t  ind iwidua lną .

Mate r i j a  w tym razie j ako  oznaczoność szczegółowa jes t  
sprzecznością żywiołów,  w niej nie uważamy już  na ciężkość 
powszechną, lecz na Ciężkość ga tunkow ą , k tórej  piętnem jest 
stosunek l iczebny cząstek i materyi  w danein ciele, a której  
sprzecznością jes t  spojność  mająca za znamię, jakość i rodzaj 
połączenia cząstek matery i .—  Ciało będące bez spójności p r zy ­
lega do ciał na nie działających;  ciało mające spojność opie­
ra  im się —  a wtenczas, albo,  łamie się, a lbo  w linije wyc ią­
ga, a lbo się spłaszczą. Lecz ciało spójne jeżl i sciśniętsm, wy- 
ciągnięfein zostanie, za ustąpieniem sił na nie działających 
powraca do dawnego stanu, więc jes t  sprężyste. Lecz cząstki 
ciała sprężystego —  wyciągane lub  sciskanc, wiacając  do piei- 
wotnego stanu, d rga ją ,  — to drganie  w yda je  dźw ięk  a jeżeli  
cząstki odda la ją  się w ciele od siebie —  w yda ją  ciepło. Ciało 
t racąc spojność i zmieniając ciężkość gatunkową,  wydaje  więc 
ciepło, które przy zupełnem rozprzężeniu ciała w płomień się

*) Mówimy ta planeta nie ten planeta: grzeszym y przeto przeciw 
greczyznie, lecz wcdługbrzmienia polskiego dobrze mówimy.
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J » nietylko ma indyw idualność  .szczegółowa i l 

p a n e l . ,  lecz ma „ z e n ,  i indyw idualność  o g ó tow , 'J‘ '  T |  
okw,jeS„; samoistną we względzie „a „ ł „ „  ' bud  

M in, we w zględzie  na działan ie  „a „i . skutk - 1“" " “ '
w » ł< ™ e g „  lw ia ,a ,  a „akowiec s a m o i s j ,  ^  
ttiem.zm t. j .  „„ działan ie  jak ie  w .w ieca i„„e 
n ik a j ,e  aż d„  ich isto.y, i zmieniaj,,c „  i, “  . .>” “ '

całkowita, dwa poprzednie n U " o ' j i ^ i  
dualniMci szczegółowej i indywidualności „gdłowcj

Indyw idualność całkowita ukazuje „a,n s,V , i • , 
wewnętrzna budowa ciała, ukazuj. V X  p.7  . ^
Kształtu, tu now ta rz a .'- . «!„ i • P  Wzg M em
p u n k t , ,W  ieili  "  ,  , P“f "  o d p .w ie d n e
/ / /ii* jeżli dwa jego J|sr Jrni',/ e lub krop lis te; odpowiedne 

J JpS° krańce, błeguny magnetyczności I I
' " " K  lakoniec odpowiedne* ^  d i ^

“ i r \ ?: “
c a X _  e:r d V : i  pos,aci“w' ’ *  - >

lamia św ia tło  1  ,  7  n l" '?"''0" a ° b “li »ieb i '  b a w io n e
i pg.- cia o gdy złączy w sobie o\v„ jednorodność<.*rj7rt,,W€i’ x  -w.- ł-

z a / d " ,  J“ ' “ 7 “ “  -  W n tó l awej -  gdy sknlki.m
Się jego cząstki, „lob.i s i, 

ooo , rozpłynie, wyda iapach ; ,  , , , ,  rorf|),  *

: £ f S ; ; i r s z
b i K n‘ “f  d “ * eiałam i podn.
Łnc, sobie, rowmc jak „„„ Sam ois,„,m i, r .  stanowi O S e L m .

kin c , ł " 1 ”  ™ ~
' -  m b K ~  “lb ° powierzchownie działając niodolwa-
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szą  się t y l k o — a lbo za p rzymuszan iem płynu,  lub  dodaniem 
ciepła ciała cucą się z obojętności  i zespolają —  a lb o  na ko.  
mcc saine, zetrą się z sobą gwał townie ,  porzucają  z do tych-  
czasoweini częściami zw iązki a w inne wchodzą.  T u  są k r a ń ­
ce cheinizinu i f izyki ,  a początek dz iedziny u stro ju , —  bo  
clicmizm tworzy inne ciało, niż to które było,  — lecz nic na ­
daje  11111 żywota,  którego s iedl isk iem— Organizm czyli Ustrój .

y .  ORGANIZM CZYLI USTRÓJ.

Jedność —  b y ł a  właściwością wielości przedmiotów pod 
względem mechanicznym uw a ż a nyc h ,  bo chociaż one by ły  
różne niedawaliśmy przecież względu na ich rozmaitość lecz 
baczyl iśmy tylko na ich ogólność. — Rozmaitość,  j a k o  i n d y ­
widualność czyli szczegółowość b y ła  właściwością Fizyki —  
w O rganizmie sp ływają  się razem rozmaitość i j edność  -— bo
organizm, jes t  właśnie całością części, jednością  rozmaitości.__
Ustrój  stanowi podm iot odnoszący się sam do siebie, mający 
różnice w sobie.

Pierwszą  dziedziną ustroju jest  najniższy jego stopień, ży­
wot  tchnięty w ziemię, U stró j ziem iow y  czyli Geologiczny. T u  
kształt,  jes t  celem organizm- , sam organizm nie ma życia, ale 
jest  warunkiem życia, bo bez niego j ak -ż eb y  istniał  organizm, 
roślin, zwierząt i ludzi? —  Geologiczny to ustrój sp ra w i ł  owe 
wiry i obro ty  ziemi,  pochylenie osi,  spłaszczenie biegunów, 
wypukłość równika ,  oś magnetyczną i oddzielenie s tężałego 
lądu  od  burz l iwego wód przestworu.  T a k  przy gotow ana do 
przyjęcia  w łono swe, rośl iny,  zwierzęcia i człowieka, ziemia, 
grani towe  kule, j a k b y  punkta ,  bazal tu  i porfyru  kolumny j a k  
l ini je ,  Łupku  płaszczyzny i massy piaskowca ,  poosadzała  
w sobie, a b y  powtórzywszy niemi postacie geometryczne ,  za*
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wiesic na n ich  swoje  c iało  g liniaste ,  li tore zakończy wszy two-
rzyć ,  t lało początek roś l inie a z nią U s tr ó j  ro ślin n y  rospoczęło;
t e n ,  rozs trzela na  m n ó s tw o  szczegółów,  na sp rzeczność  ost ro-
.|n geologicznego,  gdzie t } Iko j e d e n  b y ł  wielki  s zc ze g ó ł .—

i oś l inię,  nie ty lko  szczep każ dy ,  lecz g a łąz k a  ka żda  ma
y s h ó j ,  a tak o rg a n iz m  ro ś l i n n y  j e s t  n ag r o m a d z e n i e m

| J5O o w y c h  01 g a ń  izm o w .  K s z t a ł c e n i e  s i ę  c a ł o ś c i  w  r o ś l i -

nie jes t  j a k  tw orz en iem  n o w y c h  szczegółów,  —  a k w ia t
-w e t  kształcąc  się, w y d a j e  —  tylko  za ró d  nas tępne j  roś l iny .—

M ą d  tak- że  szczegóły ro ś l in n n eg o  p a ń s t w a ,  są bez w ła sn e g o
m c m  i c iepła  p r z y k u te  do  ziemi, g iną  w pow odz i  św ia ta  ze­
wnę tr zn eg o .

Lecz  j e s t  w yzsz y  n a d  ro ś l in n y  o r g a n iz m ,  —  on j u ż  
- s n y  i u c h  i w łasn e  c iepło  n ad a je ,  tym j e s t  O rg a n iz m  zwie* 

ęcy; s am odz ie lny ro z t r o j a  się znow u na  o rg a n iz m  m ech a -  
. C 1,1 Z{ld z a j ą cy  kości d o  po ru szan ia  —  nas tępnie  t w o r z y  
in n y  o rg a n iz m ,  z m y t y  łączące  zw ierze  ze światem ze w n ę t rz ­
n y m ,  a  nakon iec  wiąże  zwie rze  t rzec im  swoim p o d d z i a ł e m ,  
p o d m i o t  z p o d m io te m  czyl i  us ta l a  s tosunek  płc iowy,  wiąże 
r o d z a j  z r o d z a j e m  i szczegółowe zw ie rze ,  p o d m io t  z r o d z a ­
j e m .  Roś l ina  m a  części,  a k a ż d a  z n ich  j e s t  o s o b n ą  roś l iną ,  
zwie rze  s k ł a d a  się z cz ło nków ,  nie m a j ą c y c h  ż y c i a ,  g d y  nie 
są w całości ,  kon iecznych do j e j  u tw o rz en ia  w roś l in ie ,  k a ­
żdy o i g a n  p o d m io to w y  j e s t  za razem ś r o d k ie m  łą c z ą c y m  j ą  ze 
ś w ia t em  w e w n ę t r z n y m  j e s t  ów p o t r ó j n y  o r g a n iz m ,  k tó ry  
u r z ą d z a  zw ie rzęci a  c iało  t ak  b y  poruszać  się m o g ł o ,  tak b y  
Weszło w  związek ze św ia t em  z e w n ę t r z n y m  za pom ocą  zm y ­
s łów  i w  istocie zwierzęcia ,  z a k ła d a j ą c  sprzeczność,  ro dz i  s t o ­
sun ek  p łc io w y  -  ten  w łaśn ie  j a k o  każ d a  sprzeczność,  p ro w a -

. 1 d °  P r a w d y» i*** o g n iw e m  n ie p r z e r w a n e m  m i ło śc i ,  k tó ra  
j e d n o c z ą c  . sprzeczności  p łc iowe,  p r z e j m u j e  św ia t  ca ły  a d a le j  
l ó zn o ść  r o d z a j ó w  z a k ła d a j ą c ,  s tanow i  owe s topn iowanie  n a j ­
wznioślejsze r o d z a j ó w ,  k tó re  p ocz yna jąc  się o d  tw o r ó w  ch a o -  
t )  cznyeh ( in j'unsoria) i Z w i e r z o k r z e w ó w  kończy się na  cz łowieku
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T u dziedzina przyrody, dopala pochodni, k tó rą  świeciła 
przez szereg rozw ijających się przedm iotów , począwszy od 
przestrzeni i stanąwszy na szczycie swoim zabłysła najwryzszą 
świetnością sw oją — która zarazem  je j  skon zwiastuje — 
człowiekiem. — Człowiek rospoczyna dziedzinę D ucha. — 

D la przejrzenia szczegółów rozwijania się W idzy  w p rzy­
rodzie, posłużyć może jć j  obraz w Skorow idzu, wykazujący 
całą inyślowość, tego rozw ijania wznoszącego się od czczej 
abstrakcyi aż do doskonałości człowieka*

I . M e c h a m -  a Przestrzeń. (P rzestrzeń, Czas, Miejsce)
/

f i

e
f i

H
N

f i

f i

CZNOSĆ. b. M aterija. (bezw ładna, poruszona, spadanie)
c. M echanika bezw zględna. (Słońce, planety, ich

systemal).

1 ! a. ciała światłe 
0. ciała ciemne 
/•  planety.

*>’• Żyw ioły

c \  D ziałania żywiołów.

nosc

, T ,  , f a ’ Ciężkość G atunkow a
II. F iz y k a .*  I n d y w .d u a l .  Vfa, Sp*0j n o #

szczegółowa<c> Zniszczenie ciężkości gal: i 
( spójności t. j .  dźwięk i ciepło.

fa* K ształt (ziarnistość, magne- 
tyczność, krystaliczność) 

Ib ’ Stosunek do działaczy zewnę- I in n y c h  f. j .  do światła  (prze- 
e Indy  wid ual. 1 zroeze, łam anie, barw a)

całkow ita/ do rozkładających żywiołów  
(smak, zapach) 

do E lektryczności
& • ztw iietrine

' c’ Chemizin (działanie pobudzone
zespole

a Ziemiowy 
b Roślinny

III . U strój. <f ® podmiotowy . .
c. Zwierzęcy /? łączący ze światem nieorganicznym

v  stosunek do istoty podobnej. 
d. c. n. 4



z W IEKU XVII.

D w a  listy miłosnej treści z r. 1650  przytaczamy lulaj ja-  
1(0 schemat, w e d łu g  którego przodkow ie nasi w ynurza li  ogn i­
ste aflekfa sw o je ;  jeż l i  nie dziejow ą to liferacką mogą one 
mieć ważność, a lbow iem  dobitnie ukazują jak  czczem jest żą­
daniem  niektórych pseudo -  estety ków naszych, aby w poezii 
m alując przeszłość, odżyw iać język  d aw n y , sposoby mówienia  
w  okolicznościach danych i t. p. n iechby który z bohaterów  
pow ieści a lb o  dram m y, w y n u rzy ł  affekt strzelisty tak jak  pan  
rotmistrz w liście załączonym , a zobaczylibyśm y czyliby do 
estetyczności utworu, owa tyle zalecana wierność obrazowania, 
p osłu żyć  m ogła .

Za autentyczność listów poręcza Redakcija.

I. List z  oświadczeniem  miłości.

W ielm ożna , mnie w ielce M ościw a P an no K atarzyno D obr:!

R acz W m : moja mościa P a n n o ,  uniżenie upraszam , tej 
m ojej tak odw ażnej śm iałości, z łaski sw ej w ybaczyć, że się 
oto bez wszelakiego pozw oleństw a do  W aszm ości M ojej Mo- 
ściwej P an n y  przem ów ić poważam.

O d  tej tak nader szczęśliwej godziny, kiedym się w  M o­
je j M ościwćj Pani serdecznie pokochał,  a to bacząc pilnie na
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je j  wysokie cnoty, m ąd re  dyskursa  i cudowne wdzięki, za­
wszeni p ra g n ą ł  najniższe moje affekty czystej miłości j e j  ser­
cu prezentować a o połączenie się ze m ną, k tóry  mojej Mo­
ść i ej Panny  s ługą  jestem, b łagać . Owoż gdy  Jego  Mość P a n  
Rodzic Waszinos'ci m ojej Mościej P a n n y ,  a  b r a t  m ó j ,  pan 
innie wi.ełce miłościwy na to zezwolić raczy ł,  teraz odw ażam  
się uniżoną p rośbę  prezentewae' o połączenie się zem ną, któ­
ry jestem  Je j  zawsze p raw dz iw ym  a wielce życzliwym sługa.

23 Ju n i  1650 r .
IV alenly Zaborski R o tm istr t.

II*

Odpowiedź na list poprzedni.
 ------

M nie wielce Mos'ciwy Pan ie  Rotm istrzu!

Jako  posłuszna córka w ypełn ia jąc  wolę m ojego W .  M. P. 
R odzica , gdy  pannie rospisywać się nie przystoi, upraszam  
przeto M nie wielce Mościwego P a n a  o łaskaw e przybycie  
dziś do nas. —

(L is t  jes t  bez daty i p o dp isu ,  oba są’ przepisane z p ic r-  
wotworów zachowanych w k ro ju  arkuszow ym ).
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KRONIKA P IŚ M IE N N IC Z A  OBCA.
■o ® ---------- »

FiinJ' Biicher dentscher L ieder tind Gedichte von H aller  
bis a i i f  die nencste Zeit. B ine  M uslersam m lung  von G u ­
stav Schwab. L ipsk  a TVeidm ana . w ósemce sir. 756 . — 
bez spisu. —

( p r z e g l ą d  i u w a g i ).
Gustaw Schwab, znanym jest jako zdolny poeta uczelni 

Szwabskiej; obecny wybór pieśni, który już się drugiego w yda­
nia doczekał, dowodzi nie tylko wielkiej biegłości w piśmien- 
nosci niemieckiej Schwaba lecz zarazem wskazuje wszechstron­
ność jego estetycznego stanowiska, która to wszechstroność 
zawsze jest niezbędną do podobnych zbiorów. —

Znajdujem y tu równie Heinego piękne piosnki! jak  Wie- 
landa i Lenau’ego; w ogóle najwięcej jest utworów Gólhego. 
W ielanda tylko jeden  hymn, co spowodowane zapewne było 
jednostronnym względem jaki mógł mieć na celu wydawca. 
W y b ó r  pieśni Schillera nie jest stosownym. D laczego  opu­
szczono rezygnaciję, pieśni do L aury , Młodzieńca nad  s tru ­
mykiem i słynną pieśń o Dzwonie? Wolelibyśmy aby nam 
b y ł  w ydawca mniej ze Schlegelów przytaczał wyjątków a 
bardzićj da ł  poznaó nowszych poetów, których zgłębienie ró ­
wnie dla krajowca jak  d la  cudzoziemca jest trud nem. Dla 
ezego tak mało wyjątków i poezyi Lenau’a*  Pfizera? Czemu 
M at/e ra tha  tylko jeden  urywek? a w zbiorze poezyi Góthego 
opuszczona śliczna tak zwana ba llada , M ignon?  D la  czego 
niepotrzebne z Gellerta i IŁagedorna pomnożył wydaw ca 
"W jj^tk i,  kiedy tych poetów- jeden  urywek b y ł  by dostateczny
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d o  określenia ich charak te ru?  —  W  ten sposób w yborny  
zbiór ten nie jes t  w olnym  od usterków, tak iz jakkolw iek  mo­
że być  b a rd zo  użytecznym nie je s t  dostatecznym jeszcze. — 
W y ją tk i  zamieszczone są z następujących autorów: A lbe r t in i ,  
Alexis, A rndt, Arnim, Assing, Bechstein, B lom berg , Boje Bren- 
tano, B rinckm ann, B ru n ,  Biirger, Ghamisse, Chezy, C laud iu s ,  
Conz Cram m er, Creuz, Cronegk, D ro ll inger ,  E b e r h a r d t ,  E b e r t ,  
J .  E b e r t ,  K. E ichendo rf ,  E isholz, Feuch ters leben , F o l l e n , 
Fouque , F re il ing ra th ,  F ró h lic h ,  G audy , Gellert, Gleim, Gónigk, 
G ó the ,  Gótz G ries, G rillpa rze r ,  G riin , Griineisen, G ru p p e ,  
H agedorn , H alirsch , H a l le r ,  H ang , H ebe l ,  H egner , H e in e ,  
Hclvig, H e rd e r ,  H iller ,  Hoirmanii, H ólderl in , H ólty , Holtei, 
H onw ald , Jakob i,  Im m e rm an n ,  K arschin , Kastner, K e r n e r ,  
Kleist, E . Kleist, H. Klopstock, K napp, Knebel, K órner ,  Kose- 
gartcn , K rum inacher , K u h ,  K urc , Lam ey, L ava te r ,  Łeitner, 
Lenau , Lessing, L ich tenbe rg ,  L ich tw er ,  L óben , L u d w ik  Król 
Baw arsk i,  M a lsb u rg ,  Maltitz, M anfred , Matthisson, M atzerath , 
M ayer , Menzel, M oreau, M iller ,  M nioch, Spitta , S lag em an n ,  
Stieglitz, Slither, S to lberg , Streckfuss, T a n n e r ,  Tersteegeii , 
Tho rbecke , Thuinm el, Tieck, T iedge, T rin ius , U h lan d ,  Unzer, 
Usteriuz, V arnhagen , Voss, VVackernagel, VVaiblinger, W eis- 
se, W eisser, W ern e r ,  W cssenberg , W etzel, W ie land , W iener 
poet, W ii i te in b e rg ,  Zedlitz , Z inzendorf  i niewiadomego n a ­
zwania pięciu poetów. —

Podobny  zbiór naprow adza  nas na wniosek, ź e je d n ą  z po­
trzeb  piśmienności naszej jes t  wydanie poezyj celniejszych 
au to rów  w w yborze. Mieliśmy ju z  podobnych  kilka; między 
niemi odznacza się najświeższy Adam a Pieńkiewicza w ydany  
w W iln ie . Lecz zb ió r  taki w ed ług  obecnych  potrzeb, w y­
m aga n ad e r  pilnej i przem yślanej redakcyi. Gzy obrać  by  
należało drogę  rodzajów  poddzie la jąc  poezyję na d ram m ę, 
powieść, epopeję, pieśń i t. d .  j a k  uczynił Pieńkiewicz, czy iść 
w p ro s t  za biegiem i rozwijaniem  dwiejowćm piśmienności? 
C z y  w  w y b o r z e  m ie ć  w z g l ą d  n a  e s te ty c z n ą  w a r t o ś ć  u t w o r ó w ,
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czy s ta rać  się dać w yobrażen ie  jasne  i oznaczone o c h a ra k te ­
rze epoki w k tóre j ży ł  pisarz i znamionach sainegoź pisarza? 
Owo zgoła nastręczające się tu ta j py tan ia  w przedsięwzięciu 
W y b o ru ,  winny być najzupełniej przem yślane i rozwiązane.

Nam  się wydaje , że po trzebaby  iść szczególniej za rozw i­
jan iem  się dziejowe'm, pojętem  z wyższego, bezwzględnego 
stanowiska krytyki. S tą d  konieczność wstępnej rozpraw y, któ­
ra  by  pojęcia ogółu  piśmienności, j e j  okresów i osób wystę­
pujących  na j e j  w idownię, dok ładne  d a ła  określenie; każdy 
okres m ógł by  następnie mieć poddz ia ły  rodzajowe to jes t  
w każdym  okresie osobno rozw ażanym  b y łb y  b ieg  po jedyn ­
czych konarów poezyi; w samym zaś wyborze w yjątków  wzgląd 
tro jak i,  na charakterystykę  czasu, na dążność i znamienność 
au to ra , nakoniec na estetyczuość m usia łby  być  zawsze daw any . 
W  podobnym  sposobie ułożony podręczn ik  zb io ru  poe­
zy i piśmienności naszej, odp  o w iad a łb y  sądzimy wszelkim ż ą ­
daniom .

W iadom ości o żywocie i dz ie łach  au torów , rozwinięcie ich 
charak te rów  i ocenienie, chuchy treściwe pism, w ogóle, i 
p rzytoczonych w yją tków  w szczególności, b y ły b y  b a rd z o  sto­
sowne. W y b ó r  podobny dla  naszego piśmiennictwa m ia łby  
niezaprzeczoną ważność, w ym aga łby  połączenia prac wielu 
osób, lecz, raz dokonane to olbrzym ie i t ru d n e  dzieło, u ła tw i ­
ło b y  nieskończennie pojęcie l i te ra tu ry  a przeto jó j  sam odziel­
ne rozw ijan ie . —

D la  lego, W y b ó r  Schw aba  jes t  szczególniej ważnym  iz 
wiele wskazówek praktycznych  zawiera, j a k  w uk ładan iu  zbio­
rów  podobnego rodza ju  postępować nale&y. —  Usterki niektó­
re  W y b o ru  S ch w ab a ,  są  nauką ba rdzo  w ybitną  w  dob iera ­
niu charak terystycznych  u tw orów , i w łączeniu celu charak te ­
rystyki z celami poezyi i piękności.

Nakoniec należy nam  dodać, iż S ch w ab  w połączeniu z kil­
ku iuncmi poetami i uczonemi nieinieckiemi rospoczął temu 
rok  przeszło, W y b ó r  poezyi d ram atyczne j Niemieckiej, poczy-
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nająć od czasów na jdawnie jszych.  — Trudności  w takowym 
wyborze są wielkie, a lbowiem trudno  jest  da ć  jasne w yobra ­
żenie o całości u tworu  dramatycznego z wyjątków, a umie­
szczenie całkowite dramatycznych  poematów j es t  niepodobnein 
do wykonania  bez zbytecznego rozszerzenia Z b io ru  i powię­
kszenia jego  objętości.  Wkrótce  zapewne u jrzymy nowy do­
wód pracowitości znakomitego poety i poznamy sposób j ak ie ­
go użył,  dla zapobieżenia wzmiankowanym trudnościom w w y ­
borze i oddan iu  ducha  d r a m m  przez wyjątki .

E. D .

WYJĄTEK z DRAMY,. TWARDOWSKI.

(Marzenie  Tw ardowsk iego  —  monolog).

Nic ws t rzym am  dłużej  żądzy serca mego!
Precz,  precz namys ły ,  precz próżne szperanie!
Cóż ono nada? Cóż to namyślanie  
W y  rodzi  w duszy,  nowego? wielkiego?

Ach g d y b y  rzucić się w p r ą d  życia rześki,
W  radości  tonąc z szczęsnem sercem działać
I  witać życie i d lań  jeszcze pałać
J a k  w chwi lach kiedy czysta per ła  łeski
Rosi ła  oko i z lewała  razem
Odbic ie  świata  z duszy mćj obrazem!
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O! wtenczas pewnie serce odrodzone 
Nie czczeni - by było?

Więc czegóż odwlekać?
A jednak pewną że świat, wielka księga,
Podąża ciągle w oznaczonym torze,
I  dzielny, jako w kirnym chm ur przestworze 
W śród walk żywiołów, gromu biała wstęga, 
Rozwija siebie, z siebie całą wielkość snując, 
Działając całą orlą swą potęgą 
Choć czasem k ’ te'mu porę dob rą  czując 
Ukrywa islność swą w słabości korze 
By zdwoić siły, —  ja k  wśród zimy drzewa 
U których gałąź liść piękniejszy miewa 
G dy zeschła w zimie, sterczy jak  nieżywa

O! cóż tu począć w tych zwątpień otlinęcie?
Czy wiedzy iskrę przechowywać święcie,
Czy pragnąć życia i karmić nadzieję 
Ze świat schorzały jeszcze odm łodnhje?
Czy uledz wreście?—  uledz?  precz te myśli! 
Niech duch mój wyższy, choć życiem gnębiony 
W yrazów  hańby, sromoty nie kryśli!
Ulegać? człowiek? —  co na to stworzony 
By nawet wyższych bytów nie powtarzać,
Lecz boską iskrą Mądrości natchniony 
I  uczuć rajskim promieniem olśniony 
Istnieje na to, by czuć,, myśleć, stwarzać!

Edw. Dembowski.
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